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Z łopatką i miotełką 


STROBIN (HSI). Komenda 
Sieradzkiej Chorągwi ZHP, 
w ramach akcji „Załęcze 83” 
zorganizowała w  Strobinie 
obóz archeologiczny. Harcerze 
z drużyn HSPS, pod kierun- 
kiem archeologa Muzeum Zie- 
mi Wieluńskiej, dh Bogusława 
Abramka, pracowali przy eks- 
ploracji osady z okresu rzym- 


ŻYCIE ZACZĘŁO SIĘ 
33 mld. LAT TEMU 


ZSRR (PAP). Grupa uczonych z Instytutu Nauk Geolo- 
gicznych Ukraińskiej Akademii Nauk uzyskała dane ka- 
żące przesunąć datę narodzin życia biologicznego na 
naszej planecie o kilkaset milionów lat wcześniej. Do- 
tychczas najstarsze ślady organizmów żywych znalezio- 
no w skałach pochodzących sprzed 2,8 miliarda lat. 
Powiększając 75 tys. razy zdjęcia rud żelaza, ukraińscy 
geolodzy natrafili na ślady bakterii jeszcze starszych — 
sprzed 3,3 miliarda lat. Można więc przypuszczać, że już 
wtedy na Ziemi istniały zorganizowane formy życia. (kl) 


w ręku 


skiego (początek Il w.n.e.). Jest 
ona największym obiektem 
osadniczym ze wspomnianego 
okresu na terenie Polski środ- 
kowej. Z rozmieszczenia chat 
można wnioskować, że były 
one zamieszkiwane przez całe 
rody. Odkryto w nich wiele 
przedmiotów codziennego 
użytku (przęśliki, ciężarki tkac- 


kie, krzesiwa itp.). W tym roku, 
w czasie trwania obozu, odkry- 
to 7 nowych chat. Ekipa pracu- 
jąca nad wykopaliskami to sa- 
mi zapaleńcy — w swojej pracy 
wyróżnili się: Mirka Subczyń- 
ska, Maryla Bednarek, EwaKo- 
morek, Barbara Szczudlak 
z I LO w Zduńskiej Woli. 

(ach) 


Koszalińskie plaże rosną! 
ROSZEMS Ep AZEROSNĄ: 


CO 10 LAT PRZYBYWA 
40 ha BRZEGU 


POLSKA (PAP). Zalesienie wydm iochrona 


plaż przed niszczycielskim działaniem sztor- 
mowych fal za pomocą ostróg zdrewnianych 
pali i betonowych zapór przynosi rezultaty. 
Dzięki tym poczynaniom co roku Wybrzeże 
Koszalińskie powiększa się o pas szerokości 
25 cm. W ciągu dziesięciolecia narasta czter- 
dzieści hektarów nowego lądu. Jego zago- 
spodarowaniem zajmuje się Koszaliński 
Urząd Morski. (mat) 


CZYŻBYEL DORADO? 


BUENOS AIRES (PAP). Po- 
dobno odkryto plemię prymi- 
tywnych Indian, którzy posia- 
dają własną kopalnię złota 
w dżunglii południowoamery- 
kańskiej! Tę rewelację opubli- 
kowało 5 naukowców na konfe- 
rencji prasowej w Limie. Jeden 
z nich, Francuz Louis Vanleer, 
stwierdził, że odkrycie to może 
wyjaśnić historię El Dorado — 
legendarnego miasta złota 
w Ameryce Płd, Przed 4 wieka- 
mi w poszukiwaniu El Dorado 
udawały się za ocean niezliczo- 


ne grupy hiszpańskich awan- 
turników. 

Plemię indiańskie Niawa żyje 
na nie zbadanych jeszcze tere- 
nach na pograniczu Peru, Bra- 
zylii i Kolumbii. Liczyło ono nie- 
gdyś 50 tys. członków, obecnie 
jednak liczba ta zmniejszyła się 
do 2 tys. Członkowie tego ple- 
mienia nie używają prawie ża- 
dnych okryć ciała. Składają oni 
ofiary z ludzi bogom, by pozy- 
skać sobie ich łaskę, m. in. bo- 
gowi ognia i wody. Na plemię 
Niawa natrafiono przypadko- 


wo w czasie budowy szpitala 
na granicy peruwiańsko-brazy- 
lijskiej. Plemię istnieje od 4 tys. 
lat. Miejsca jego kultu religijne- 
go pełne są złota i drogocen- 
nych kamieni. Złoto — wg fran- 
cuskiego uczonego — wydoby- 
wane jest przez 50 więźniów 
plemienia. Kopalnia złota jest 
podziemną fortecą. 

Grupa naukowców, z kilku 
krajów nawiązała kontakt z ple- 
mieniem Niawa w listopadzie 
1976 r., po dłuższej jego obser- 
wacji. (kl) 


Te małe dziki zostały znalezione w kopie siana. Matki nie było, 
toteż małymi zaopiekowała się rodzina leśniczego z Lisin koło 
Mrągowa. Na zdjęciu: Jola — córka leśniczego, która poświęciła 
im najwięcej czasu 


Fot. CAF 


MUZEUM 
W 
WAGONACH 


MOSKWA (PAP). Na 
centralnym placu Jasino- 
watoj — miasta kolejarzy — 
stoi parowóz z dziesięcioma 
wagonami — pasażerskimi, 
wyprodukowanymi w róż- 
nych latach w ZSRR. 
W pociągu znajduje się mu- 
zeum miejskie. W jego sa- 
lach — wagonach przedsta- 
wiono eksponaty z dziejów 
jednego z większych ośrod- 
ków przemysłowych Do- 
nbasu. (kl) 


Harcerski Start 
już za dwa dni! 
Te drzwi będą 


szeroko otwarte, 
bo na imprezy 
organizowane 
przez harcerzy 
w trzy pierwsze 
wrześniowe dni 


zapraszamy 
wszystkich, 

którzy chcą z nimi 
rozpocząć 

nowy rok szkolny 
(patrz plakat 

na str. 4 -5). 
Atrakcji nie zabraknie. 
O tym, co będzie 
się działo 

w czasie 
Harcerskiego Startu 
dowiesz się 

na str. 2. 


Fot. K. Adamowski 


O tym się mówi 


„Arktika” 


na biegunie 


W swój pierwszy 2700-miłowy rejs 
„lekaka” wyszła z portu w Murmań 
sku w sierpniu br. Kierunek: biegun 
Morze wtedy było spokojne, ale po 
tem przyszły takie chwile, gdzie prze 
dzzerali się prrez potężne, grubości 
św płęter zwały łodu. Padała wtedy 
komenda „cała wstecz” a za chwilę 
z większą siłą taranowali twardy jak 
skała lód. 17 sierpnia o godzinie 
czwaftej rano, głośniki na łodołama- 
omu „„drktika” podają wiadomość: 
„Uwaga, załoga, jesteśmy na biegu- 
mie”. Przy dźwiękach hymnu wcią- 
gmięta została na 10-netrowy maszt — 
flaga Związku Radzieckiego, połecia- 
ty w górę kolorowe rakiety. Potem 
minutą ciszy uczczono pamięć połe- 
głych zdobywców bieguna. W głębię 
oceanu spuszczony został odlew ta- 
bbcy pamiątkowej z godłem ZSRR. 
Rył również spacer wokół bieguna. 


Radziecki lodołamacz atomowy, 
jako pierwszy w historii statek, poko- 
nał grubą warstwę lodu w rejonie koła 
podbiegunowego i osiągnął wierz- 
chołek ziemskiego globu — biegun 
północny. Jest to sukces załogi „Ar- 
kiki” pod dowództwem kapitana J. 
Kuczijewa oraz całej armii radziec- 
kich uczonych, konstruktorów, inży- 
nierów i robotników leningradzkiej 
stoczni „„Bałtyckiej”. Przed trzema 
laty lodołamacz ten po raz pierwszy 
zetknął się z morzem. Bliźniak jego 
„Sybir” wejdzie do eksploatacji 
w tym roku. Te dwa lodołamacze 
podobne są do siebie jak krople wo- 
dy. Mają 148 m długości, 30 m szero- 
kości, 11 m zanurzenia, wyporność: 
23460 ton, moc 75 tys. KM, szybkość 
- 21 węzłów. Takich jednostek nie ma 
jeszcze żadna flota poza radziecką. 


Obecnie atomowy  lodołamacz 
kontynuuje rejs powrotny wzdłuż 50 
południka. Wejdzie na otwarte morze 
na północ od archipelagów Spitsber- 
gen i Ziemi Franciszka Józefa. Jak 
informuje główny inżynier „„Arktiki” 
wszystkie agregaty i urządzenia, au- 
tomatyczne gystemy kontrolne a tak- 
że „jądrowe serce” statku pracują 
sprawnie. 


Osiągnięcie bieguna północnego 
zostało uznane powszechnie za nowy 
wielki sukces radzieckiej nauki i tech- 
niki: oznacza ono otwarcie nowego 
etapu w badaniach Arktyki. O sukce- 
sie nauki radzieckiej pisze prasa całe- 
go świata, do Moskwy nadchodzą 
gratulacje. Wydarzenie to dowodzi 
realizacji pokojowej polityki Kraju 
Rad. Osiągnięty sukces — pisze „,Wie- 
czerniaja Moskwa” — w pełni odpo- 
wiada klimatowi odprężenia między- 
narodowego. 

(ew) 
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"= co znają się ha spor 
l tle no, a niby kto się 


mia znaf dobrze 


wiedzą, że najważniejszy jeat 
start Szczególnie na krótkich 
dystansach. Na długich = o ile 
Iawcz jasna, ktoś jest rzeczywiś 
cie doskonały można slraty 
wynikłe z kiepskiego stertu od 


robić. Na krótkich 
A w ogółe, to żeby 


nie da rady! 
odrabiać 


kiepski start potrzebny jest 
ogromny wysiłok Nie tylko 
w sporcie. W nauce toż — jak 
ktoś sobie pobimba na począł 
ku, to potem połapać mu się 
trudno. I dlatego mówi się, że 
dobry start — to połowa sukce 
su. Nie ma w tych słowach 


przesady 

Jak kto ma ambicję być do 
brym, musi i dobrze startować 
My, harcerze, mamy ambicję 
bycia nie tylko dobrymi, ale co 
raz lepszymi. Tak nam nakazuje 
Prawo Harcerskie. Dlatego też 
wszyscy przykładamy ogrom 
ną wagę do znakomitego startu 
w nowy rok harcerskiej pracy. 
Przed nami -Harcerski Start 
1977! Od nas wszystkich, od 
Ciebie i od Twoich koleżanek 
i kolegów, zależy jak wypadnie, 
czy za tydzień od dzisiaj będzie- 
my sobie mogli wspólnie po- 
wiedzieć, że wystartowaliśmy 
na medal. A tego przecież 
chcemy! 

Ci z Was, którzy są uczniami 
szkół podstawowych, są w do- 
brej sytuacji — jesteście już 
w szkole od ponad tygodnia, 
mieliście już zbiórki, naradzilis- 
cie się, rozpoczęliście przygo- 
towania do Harcerskiego Star- 
tu 1977. Ci z Was, którzy są 
uczniami szkół ponadpodsta- 
wowych — sytuację mają trud- 
niejszą: w szkole spotkają się 
dopiero pojutrze, a właśnie po- 
jutrze rozpoczyna się Harcerski 
Start 1977. Ale tak to bywa, że 
starsi i bardziej doświadczeni, 
mają trudniejsze zadania do 
wykonania, taki jest... przywilej 
starszeństwa. A poza tym —zo- 
stały jeszcze przecież całe 
dwa dni, przezdwa dnimożna 
zrobić mnóstwo, i to wcale nie 
czekając na rozpoczęcie szkoły. 

Harcerski Start 1977 
trwać będzie trzy dni — 1, 2 13 
września. Bywało tak, starsi 
2 Was być może pamiętają, że 
harcerskie starty odbywały się 
w połowie września, było wte- 
dy dużo czasu na przygotowa- 
nia. W tym roku odbędzie się 
on, używając znowu sportowe- 
go sformułowania — prosto 
z marszu. Prosto z wakacji, 
z obozów, z kolonii... Jeszcze 
się ma w pamięciostatnie ogni- 
sko, jeszcze na balkonie suszy 
się przywieziony z obozu ple- 
cak... O to właśnie chodzi! Har- 
cerski Start 1977 ma być bo- 
wiem nie tylko energicznym 
rozpoczęciem całorocznej na- 
szej pracy, ale i okazją do jak 
najciekawszego zaprezentowa- 
nia naszym kolegom, przyja- 


UWAGA, 


"HARCG 


ciołom i sojusznikom tego, co 
w harcerstwie robimy, co udało 
nam się osiągnąć. A w czasie 
ostatnich wakacji tych osią- 
gnięć zanotowaliśmy sporo — 
mając na świeżo w pamięci wa- 
kacyjne przeżycia, będzie je 
nam łatwiej i bardziej przeko- 
nywająco przedstawić. Nie 
trzeba sobie przecież nic przy- 
pominać, wszyscy wszystko je- 
szcze doskonale pamiętają. 
A dla nas samych Harcerski 
Start będzie okazją do poże- 
gnania lata. Do pożegnania 
uroczystego i hucznego. 


1 września, to 
I dzień Harcerskiego 
Startu 1977 


Rozpocznie się on APELEM 
SZKOLNYM, którego Wy — 


Wasz szczep, Wasza drużyna — 
jesteście organizatorami. 
W czasie apelu, o godzinie 9.00 
wysłuchacie transmisji radio- 
wej z centralnej uroczystości 
rozpoczęcia nowego roku 
szkolnego, która odbędzie się 
w Garwolinie i wygłoszonego 
tam przemówienia ministra 
oświaty iwychowania, Jerzego 
Kuberskiego. Powinniście opo- 
wiedzieć na apelu o Waszych 
wakacyjnych sukcesach: tym 
drużynom, które zdobyły tytuły 
drużyn sztandarowych zostaną 
wręczone akty ich nadania; od- 
czytany zostanie Rozkaz Spe- 
cjalny Naczelnika Związku Har- 
cerstwa Polskiego (wydrukuje- 
my go za dwa dni, właśnie 1 
września). Apel kończy się od- 
śpiewaniem hymnu państwo- 
wego, przygotowując jego pro- 


gram nie zapomnijoła o tym, ża 
koniocznie powinniśclo odśpie 
wać obie zwrotki hymnu harce 
takiego 


Po lokejach, czyli ok. qgodziny 
16.00 odbędzie sią KOROWÓD 

wesoły przemarsz przeż Wa 
szą miajscowość, Wesoły, ale 
nie bozładny. Jośli jeszcze na 
tan temat nie myślalińcio, jest 
to ostatnia chwila, aby pował 
nie alą zastanowić, co chcocio 
w czaale korowodu zaprozanta 
wać widzom = Iz osiągniąć wa 
kacyjnych, I z zamiarzeń na naj 
bliżazy rok. Wasza myśli moża 
clo wyrazić okrzykami, transpa 
rontami, plosonkami, żywymi 
obrazami... Ładnie bądzia wy 
glądało jośli wszyscy uczamtni 
cy korowodu bądą miall w rą 
kach coś do machania = kwiaty, 
kolorowo chusty. 


Po korowodzia odbądzio sią 
KONCERT. Moża to I za dużo 
słowo, koncert = ma to być im 
proza, na którą zaprosicia awo* 
ich rodziców, nauczycieli, 
wszystkich dorosłych przyja 
ciół | oczywiścia kologów, 
a przodstawicio na niej swoje 
wakacjo, Od możliwości Wa 
szego zospołu zaloży czy poku- 
sicio sią o wiolkio przedstawie 
nio, czy moża bądzie to kilka 
naścio dobrze wykonanych 
piosenek przoplacionych opo 
wiadającym o Waszych harcor- 
skich wakacjach komentarzem. 
Najważniejszo, żaby wszyscy 
obacni = i goście, I Wy sami - 
dobrzo się bawili! 


2 września, to 
Il dzień Harcerskiego 
Startu 1977 


Tego dnia, bezpośrednio po le- 
kcjach, na dziedzińcu Waszej 
szkoły zorganizujecie HARCER- 
SKI KIERMASZ, na którym wy- 
stawicie wszystkie Wasze wa- 
kacyjne trofea — totemy, kroni- 
ki, zdjęcia... Prawdziwy kier- 
masz powinien składać się 
z wielu stoisk-kramów, „z któ- 
rych w każdym „dają” co inne- 
go. W jednym można prowa- 
dzić naukę harcerskich piose- 
nek, w innym — wyświetlać fil- 
my (o ile takie macie) obrazują- 
ce życie Waszej drużyny, w je- 
szcze innym — zorganizować 
giełdę mundurową (wymiana 
tych, z których się już wyrosło, 
a mogą być dobre na młod- 
szych), giełdę podręczników 
i lektur szkolnych, w jeszcze ko- 
lejnym — degustację obozo- 
wych przysmaków... Ilość i cha- 
rakter kiermaszowych kramów 
zależy jedynie od Waszej po- 
mysłowości! Szczepy HSPS 
oprócz kiermaszu powinny 
również zorganizować — w jego 
trakcie lub tuż po — tzw. giełdę 
klubów czyli prezentację dzia- 
łalności poszczególnych klu- 
bów specjalnościowych. 


uharl 
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3 wrzośnia, to 
ll dzioń Harcerskiego 
Startu 1977 


W tym dniu odbędą sią HARCE 
RSKIE WYPRAWY, czyli wycia 
czki lub rajdy turystyczno wszy 
stkich drużyn szozapu, które 
wądłując różnymi trasami 
spotkają sią ok godz. 1,00 na 
wapólnym ognisku. Munaiolo 
pamiątać, aby zabrać za sobą 
odbiornik tranzystorowy 
o godz 10.40 w programie 
I Polskiego Fladla wysłuchacia 
gawądy Naczelnika ZHP, druha 
hm PL Jerzaga Wojcelaochow 
skiego. O ila pogoda bądzia cał 
kiam niesprzyjająca, harcoraką 
wyprawą trzaba bądzie zamie 
nić nakominokw harcówca, ala 
jeśli bądzio dobra = warto po 
myśleć o tym, żoby wyprawą 
jadnodniową zamienić moża 
na dwudniowy biwak 

3 wrzośnia jest nie tylko trze 
cim, ostatnim dniem Harcor 
sklego Startu 1977, ala w szcze 
pach  harcorskich również 
dniem Inauguracji 1X Turnieju 
Wiedzy Obywatelskiaj „Socja 
lizm przeobraża świat”. Do za 
stępowych dotarł już na pewno 
specjalny numer „Świata Mło 
dych” poświącony w całości IX 
TWO. Na ognisku (owentualnie 
kominku) poszczególne zastą 
py powinny dokonać wyboru 
zadań turniejowych. Za dwa 
dni bowiem, 5 września, w po 
niedziałek, rozpoczynacie już 
ich realizacją 

Do udziału wa wszystkich 
dniach Harcerskiego Startu 
1977 harcerze zapraszają oczy 
wiście koleżanki i kolegów nie 
należących do organizacji 
W dzisiejszym numerze druku 
jemy plakat-zaproszenie. Moż 
na go wywiesić na terenie szko 
ły tak jak jest, bez żadnych 
zmian — wtedy będzie plaka- 
tem. O ile jednak ma służyć 
w charakterze zaproszenia, mu- 
sicie na kartce papieru napisać: 
jakiej imprezy zaproszenie do- 
tyczy, kiedy i gdzie się ona od- 
będzie, co trzeba ze sobą za- 
brać (dotyczy to np. wycieczki 
czy biwaku), podpisać się (nr 
i imię szczepu czy drużyny lub 
nazwa zastępu) i nakleić tę kart- 
kę na plakacie w tym miejscu, 
gdzie jest wydrukowany tekst 
informacyjny o Harcerskim 
Starcie. 


Oprac. EWA KŁOSIEWICZ 
Fot. K. Adamowski 


Pojutrze, w czwartek, 1 
września br., znajdziecie na tej 
stronie _ materiał _ mówiący 
o najważniejszych zadaniach 
Związku Harcerstwa Polskiego 
w nadchodzącym roku 
szkolnym. 


REPORTER 


W Lidze Reporterów skandal! Po przyjeź- 
dzie z urlopu na biurku zastałem plik listów. 
Niektóre pisane tonem życzliwym i przyjaz- 
nym, inne — z ukrytą satysfakcją: „a jednak 
was złapałem”, jeszcze inne — prawie z wy- 
mysłami: „„co wy sobie myślicie, nie wciskaj- 
cie nam ciemnot”. 

Przyznaję, dwa razy wcisnęliśmy Wam 
ciemnotę, wprowadziliśmy w błąd. Na swoje 
usprawiedliwienie mam tylko jeden argu- 
ment — dziennie do Ligi Reporterów przy- 

chodzi około 10 listów, co daje w ciągu 


ZWYCZAJNA 
KRADZIEŻ 


miesiąca 300 korespondencji. Nie jestem 
w stanie sprawdzić, nawet gdybym do dyspo- 
zycji miał cały sztab ludzi, czy przypadkiem 
treść którejś z nich nie jest przepisana z gaze- 
ty, tygodnika, książki. Jest to po prostu 
fizyczna niemożliwość. Na szczęście, 
„Świat Młodych” ukazuje się w nakładzie 
prawie 400 tysięcy egzemplarzy i 400 tysięcy 
czytelników sprawdza co i przez kogo zostało 
napisane. 

Toni to właśnie wykryli ostatnio, że wydru- 
kowany w 80 numerze „„ŚM” mini-reportaż 


pt. ,,W dyskotece” podpisany przez „„Obser- 
watora”, członka LR nr 113 to nic innego jak 
fragment reportażu A. Gassa pt. „Żyć na 
błysk” zamieszczonego w książce „Ekspres 
reporterów”. Niestety, to jeszcze nie wszyst- 
ko. W numerze 90 ,,Strzelec”, członek LR nr 
94 zamieścił bardzo dobrą korespondencję 
„Krótko o przeklinaniu”. Nie jest to jednak 
zasługa jego zdolności a zwykłe oszustwo. 
Nie natrudził się bardzo — przepisał po pros- 
tu felieton $. Grodzieńskiej „„Akcja P.Ch.”, 
który ukazał się w wydaniu książkowym w 


1955 roku i był drukowany w ,,Przyjaciółce”. 

Jak więc widzicie machlojki zawsze się 
wydadzą. Nawet jeśli ktoś przepisuje mate- 
riały archiwalne sprzed 22 lat! 

Nieuczciwym  autorem-przepisywaczom 
radzę zajrzeć na stronę 810 Małej Encyklo- 
pedii Powszechnej, gdzie pod hasłem „,pla- 
giat” czytamy: „Kradzież literacka, artysty- 
czna, naukowa. Przywłaszczenie cudzego 
utworu..." Popełniliście więc zwyczajną kra- 
dzież. Wcześniej zebraliście laury za nie 
swoją pracę, chodziliście dumni, że tekst 
został wydrukowany w „„ŚM”, niby przypad- 
kiem podsuwaliście kolegom egzemplarz ga- 
zety, żeby zobaczyli z kim mają do czynienia. 
Teraz powinniście się zaczerwienić. Kłams- 
two ma krótkie nogi! I weźcie sobie do serca 
radę kilku czytelników zawartą w listach: 
jeśli ktoś nie potrafi pisać z własnej głowy, 
niech da sobie spokój, przepisywać potrafi 
dziecko już w pierwszej klasie i bardziej 
rozgarnięte przedszkolaki. 

Oczywiście, obu „zdolnych twórców” wy- 
kluczam z Ligi Reporterów. 


I jeszcze kilka słów do oburzonych Czytel- 
ników, którzy pisali do mnie listy z pretensja- 
mi. Nie można na podstawie kilku takich 
wypadków uogólniać negatywnej oceny na 
wszystkich członków LR. Nie jest prawdą, 
że większość zamieszczanych koresponden- 
cji w LR jest przepisywana, nie jest prawdą 
że nie można mieć zaufania do Waszych 
koleżanek i kolegów, którzy przysyłają swoje 
prace do „ŚM”. Oni naprawdę piszą to 
sami! Dwa wyskoki nie powinny wpłynąć na 
ocenę ich pracy, zdolności, umiejętności 
obserwowania i opisywania otaczającego 
świata. Oni — ci, którym najbardziej zależy, 
żeby Liga była jak najlepsza — ten skandal 
odczuli najbardziej. Dotychczasowych osią- 
gnięć nie może przekreślić nieprzemyślany, 
głupi wybryk dwóch chłopców. 

Czekam na wszystkie — własne! — kore- 
spondencje. Czekam na listy z krytycznymi 
uwagami o Lidze Reporterów. O przykrym 
incydencie jak najszybciej zapomnijmy. 

Szef Ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 


Z 


tę lub kawę, olastko z kromom 
lub galaretkę owocową, wodą 
mineralną lub sok porzeczkowy. Dla głod 
Wie jest sałatka jarzynowa | pleczarki 
butocie na najwyższej półce stoją butol 

ki wina I koniaki 


Maniak, Norbort I „Wraciszek” przycho 
dzą „Pod herb” codziennie. Roman, Jadż 
ka | Marysia równioż. flufotowa narzeka, 
że ma niski utarg. Przychodzą, kupują trzy 
sokl I alodzą pół dnia. A gdy przyjdzie 
Klient, który chce zamówić coś więcoj, to 
nie ma gdzio usiąść. Ro cały lokal jost 
zajęty przez młodych. Nio ma na nich 
sposobu! 


P od herbom” można kupić horba 
, 


Siedzą po trzy, cztory osoby przy stoli 
ku. Brak tematów do rozmowy, wszystkia 
dowcipy już znają, więc siedzą i planują, 
jak uciec z Głogówka. Owszem, miastocz 
ko ładne, nawet zabytkowe. Ale oni nudzą 
się tu jak mopsy. Bo co można robić 
w Głogówku? Jost jedno kino, ale ile razy 
można tam chodzić? Czasami przyjeżdża 
teatr, alo wtedy wszystkie bilety wykupują 
zakłady pracy. Jest Dom Kultury, ale 
Kiedyś rozlepili afisze, żo wyświetlają film 
o Beethovenie. Poszedł Maniek z Norber 
tem na film, ale go nie obejrzeli. Wejście 
było tylko za zaproszeniami. Więc po co te 
afisze? Do Domu Kultury chodzą tylko na 
dyskoteki. Ale chyba przestaną, bo wśród 
tańczących większość to trzynasto- i czter 
nastolatki, a oni mają po osiemnaście 


— Jak w płrzedszkolu! Pobawić się nie 
można... — rozkłada ręce Edek. Do mło- 
dzieżowej kawiarenki w MDK też nie cho- 
dzą. Za butelkę pepsi-coli trzeba płacić 
zastaw, na który czasami nie wystarcza 
pieniędzy. Więc chodzą do „Karczmy”, 
„Agawy”, a najczęściej „Pod herb”. Krzy- 
wo na nich patrzą dorośli, bo tam sprze- 
dają alkohol 


| Tu jest nudno i kwita? | 


SPOTKANIE 
„POD HERBEM” 


Oni uważają, że jak gdzieś stol butal- 
ka wina, to my ją od razu kupujemy 
mówi z oburzeniem Norbert — I w ogóle 
w Głogówku nie dziojo sią nic ciekawego 
Tu jest nudno I kwita 


— Kiedyś chodziłom na troningi slat- 
kówki do miejscowego klubu „Fortuna” 
Ćwiczyllśmy w sali gimnastycznoj szkoły 
podstawowej. Aż klodyś „Fortuna” roz- 
wiązała sekcję piłki siatkowej I skończyły 
się nasze treningi. Kto chciał grać dalej, 
mógł, owszem, ale za sto złotych dane do 
ręki woźnomu, Bo „Fortuna” kołom się 
toczy i dba tylko o to, żeby ich reprezen- 
tacja piłki nożnej utrzymała się w lidze 
okręgowej — Norbert przerywa i patrzy na 
kolegów. 


— Często siadam na ławce przed po- 
cztą, o niczym nie myślę i przyglądam się 
przechodniom — „Braciszek” lekko prze 
ciąga się. — Miasteczko jest małe, więc 
zawsze przechodzi ktoś znajomy, kto al- 
bo zaprosi „Pod herb”, albo usiądzie 


obok | obsorwujomy wspólnie. Szkodn 
gadać. Nuda do potęgi! 


toi przede mną Miliżanka z kawą 
Świoży, aromatyczny napar lokko 


parujo. Za oknem cicho i pusto, tylko 
czasami przemknie jakiś przechodzień 
Z sąslodztwa dobiega głuchy rytm „Jak 
sią masz, kochania” 


Stary zamek w Głogówku. Piwnica 
Klub Młodzieżowy. W kominku płonia 
ogień, wokoło długie ławy, gdzieniegdzie 
małe stoliczki, Krąci sią czarny krążek na 
adapterze, Z prawej strony, w małej wnę. 
ce, jest bufet. Prowadzą go Ewa i Jadźka 
Jest zawsze kawa, herbata, słodycze. 
W środy i soboty można tu skosztować 
domowych wypieków, są wspaniałe plac 
ki z owocami, serniki i ptysie. Najpopular 
niejszy jest drink młodzieżowy „Mona Li 
za”. To napój przyrządzany przezEwę - jej 
specjalność i tajemnica. Pije się go z wy 
sokich, szklanych pucharków; jest na 
prawdę wspaniały! 


iód w różnych postaciach wszyscy (lub pra- 

wie wszyscy) lubimy i w znacznych ilościach 

od wielu pokoleń spożywamy. Wiemy, że jest 
żółty, słodki i że pochodzi od pszczół, zbierających 
nektar z kwiatów, a potem składających go w ulach. 
Wiemy wreszcie jak wygląda współczesny ul, i że 
człowiek, który ma ule, to pszczelarz. Niektórzy 
wiedzą też, że przodkiem pszczelarza był bartnik, 
a bartnictwo polegało na wybieraniu miodu z leś- 
nych uli. Niewielu natomiast wie, jak wyglądały ule, 
w których hodowano pszczoły przed setkami lat. 


Unikalny w skali światowej skansen uli mieści się 
w Szwarzędzu. Jego organizowanie rozpoczęto w 1963 
roku. Stopniowo Pracownicy Zakładu Badań Chorób Owa- 
dów Użytkowych Instytutu Weterynarii w Swarządzu, kie- 
rowani przez zapobiegliwego zbieracza, doc. Ryszarda Kos- 
teckiego, kompletowali coraz to nowe cenne eksponaty 
i umieszczali je w pięknym miejscowym parku. W ten 
sposób powstała ekspozycja licząca dziś półtorej setki za- 
bytkowych uli, których część zaliczana jest do światowej 
klasy zabytków „O”. Ekspozycja nie tylko przyciągająca 
liczne wycieczki i indywidualnych turystów, ale też dająca 
wdzięczne pole do badań naukowych nad historią pszczela- 
rstwa w Polsce i w Europie... 

Zebranie tej kolekcji nie było oczywiście sprawą łatwą. 
Samo znalezienie ciekawych zabytkowych uli było już zada- 
niem trudnym, zaś pozyskanie ich dla przyszłego skansenu 
wymagało często nie byle jakiego sprytu i znacznych 
środków. ę 

Szczególne przywiązanie do swojej własności przejawiali 
właściciele uli figuralnych, przedstawiających postaci ludz- 
kie, często symbolizujące świętych, np. św. Ambrożego — 
patrona pszczelarzy. Często były z nimi związane regional- 
ne podania czy przesądy, co nie pozwalało właścicielom na 
pozbycie się ich. Niemniej zgromadzone w skansenie ule 
figuralne jak „Baba-Łowiczanka”, „Góral z fajką”, „Miś 


z koszką”, czy „Sowa” wydają się być reprezentatywne dla 
swojego rodzaju. 

Nie mniej ciekawe od uli figuralnych są ule-kłody. Robio- 
no je zwydrążonego pnia drzewa. Dzielą się na tzw. stojaki, 
czyli kłody stojące i „leżaki” — kłody leżące. Najstarsze znich 
liczą po sześćset lat, najmłodsze zaś ok. 100. Każda kłoda 
ma od jednego do czterech „dziań”, czyli mieszkań dla 
jednej pszczelej rodziny. Za najcenniejszy eksponat uważa- 
na jest kłoda wyłowiona z Bugu w 1927 roku. Jak wykazały 
badania liczy ona ok. 600 lat. Przetrwała tak długo dzięki 
temu, że jodłowe drewno, zktórego była wykonana, zostało 
przesycone kitem pszczelim. Ale laika zachwyca każdy 
spośród ok. 50 zgromadzonych w swarzędzkim parku uli 
kłodowych. 


Na zachodzie Europy tradycyjnie używane były ule sło- 
miane, tzw. koszyki. Od Germanów przejęły je plemiona 
zachodniosłowiańskie. Znacznie rzadziej spotykało się ko- 
szyki w centralnej Polsce, mimo że były one wygodniejsze 
i umożliwiały racjonalniejszą gospodarkę pszczelarską 

Gdy spaceruje się po swarzędzkim parku podziwiając 
wciąż jeszcze zamieszkane przez pszczoły, a jednocześnie 


otoczone troskliwą opieką i pieczołowicie konserwowane , 


starodawne ule, nasuwa się nieodparta refleksja — jakże 
dobrze by było, gdyby udało się zapewnić taką opiekę 
wszystkim zabytkom naszej kultury materialnej. leż boga- 
ctwa kryje się jeszcze po strychach i szopach całego kraju 

lleż jeszcze mamy, nie wiedząc nawet o tym, zabytków, 
które odpowiednio (nie zawsze dużym kosztem) odrestau- 
rowane mogą uczynić nasz kraj atrakcyjniejszym, a wiedzę 
o nim pełniejszą. I powstaje pytanie: czego potrzeba, aby 
to bogactwo uratować? Odpowiedź nasuwa mi się tylko 
jedna: trzeba zapału, tyle przynajmniej ile wykazał doc. 
Kostecki — trzeba dobrych chęci — reszta przyjdzie sama. 


JACEK ŻAKOWSKI 
Fot. Autor i J. Dąbrowski 


W sobotą Andrzej organizuje dyskota 
ką, co wiorek spotykają sią w klubie sza 
chiśri Stefan umie grać na gitarze, Piasia 
ladnie śpiewa | tak powstał dual wytonu 
jący Hryczna, nastrojowa piosenki. Ostmt 
nio próbują śpiewać wiersza Hormida, 
Wakowicrówny, Jasnorzewrskiaj-Pawńiiko 
wakiaj W poniedziałki jest dzień spotkań, 
w których uczostniczyli już naczelnik 
miasta, sokrotarz komitetu, gością z In 
nych miastoczak 

lioman wraz z kllkarna kolegami założył 
zaspół lotograliczny. Ostatnim ich natryt 
kiem jast najprawdziwsza kamara lilma 
wal Kupili ją za zarobiana przez siabia 
pianiądza, MNakrącili film a mieścia - za 
kilka dni promiera 


Do pierwszych przedstawień przygoto 
wują sią również taatr poezji i kabarat 
Mikser”, który vrystąpi z programem 
„Nia od razu Głogówek zbudowano 


cknąłom sią z zamyślenia 

Tak naprawdą to nie moźna 

sią napić „Mony Lizy” i zjeść 
ptysia domowej roboty, nie ma 
duetu, choć Stefan rzeczywiście 
umie grać na gitarze, a Basia ład- 
nie śpiewa. Nie było żadnych 
spotkań, nie ma klubu fotografi- 
cznego, nie odbędą się premiery 
teatru i kabaretu, bo ich po pros- 
tu — nie ma. Jest tylko stary za- 
mek... Kawa jest juź zimna, na 
dworze się ściemnia, ciągle sły- 
chać powtarzane do znudzenia 
„„Jak się masz kochanie”... 


DARIUSZ KONIEC 


Jak mam postąpić? 


Od drecińswa przyjaźrikdem wę 
r Marksem Byliny dotyryrm kokegarni, 
howówswy se razem. Lecz moja rodza 
wyjechała An rnegry maastąa Ważywskń 
my wę kilka raty da ro. Cdy wę taty” 
katwy ormiańskim na tak» twamaty 
jak sykoźa, koąśka, fóm lecz późnej 
tw istan wódzwć go oraz crĘŚCwĄ, ry- 
Gałam 0 nim. Zronawaskam, re kocham 
go Cza rybke przeleciał. Mara zatorzh 
ta wojska. Karstaltórwy się drzóć dzwonie, 
Nawet rew. zarozwawiatńćwy Nyska. 
te nagraze Codzwnrie boga pry tm- 
ty, lecz riestety na próżrm Chcę sama 
napmal do rergp, wdnak nie mogę sę 
rdóecydemać. Może czytwiecy mó port 
dzą jaki marm pomtągóć. 

„kaka? 


Litość poniża! 


Jestem astmatyczką i niegwdnośrotróe 
spotkałam się £ uczuciem Mości ze <tro= 
ny moich rówieśniczek. jest to niezmier= 
nie upokarzające i eliminujące jedno- 
cześnie 4 kręgu normalnych, zdrowych 
ludzi. Co gorsza, zdarza się, że niektórzy 
komentują stan mego zdrowia mniej 
więcej następująco: „ona sobie dodaje 
z tą chorobą, żeby się nad nią tować.” 
A ja już nie wytrzymuję. jestem nieraz 
wściekła do tego stopnia, że mam ocho- 
tę rzucć się na tapczan i płakać jak małe 
dziecko. Przedeż ja ie chcę tości! Sam 
fakt, że ktoś omawia moje zmartwienie 
jest krępujący i zbyteczny. Chciałabym, 
aby zdrowi czytelnicy zrozumefi, że W- 
tość wcale życia nie ułatwia a tylko poni- 
ża człowieka. 


Brawo nr 113! 


Nasz obóz wędrowny w okresie waka- 
cji dwukrotnie odwiedził Lublin. Pod- 
czas zwiedzania miasta odwiedziliśmy 
Pijalnię Soków nr 113 przy ul. RadyDele- 
gatów. Przestronne pomieszczenie, 
czyściutko mimo duzego ruchu, jasne, 
gustowne mebelki, i niezwykle uprzej- 
ma, uśmiechnięta ekspedientka, która 
doradzała nam wybór doskonałych zre- 
sztą ciastek - pozostaną nam w pamięci 
jako uroczy dodatek do pięknego stare- 
go Lublina. Piszę o tym, bo nie wszędzie 
spotykaliśmy tyle życzliwości co w pijałni 
soków nr 113 należącej do WSS „Spo- 
łem” w Lublinie. 

Hanka z Wrocławia 


Jak je znaleźć? 


W Bł nr „ŚM” wydrukowaliście list 
Andrzeja Szyndrowskiego z Wrocławia, 
który proponował założenie klubu, 
Członkowie tego klubu pomagaliby lu- 
dziom starszym i samotnym w różnych 
sprawach. Popieram propazycję. 
Uważam, iż członkami klubu powi | 
być osoby zaradne i zręczne. Nie działał | 
by w jednym mieście lecz w całym na: | 
szym kraju. Mam 13 lat i chętnie wstąpi: | 
labym do takiego klubu. Mieszkam 
w Szczecinie - jest to duże miasto i nie 
brakuje w nim osób samotnych. Kłopot 
z tym jak je znaleźć. : 

Nile” | 
« 


OD REDAKCJI: W małych miejsco- | 
wościach sprawa jest prosta, na ogół | 
wszyscy się znają. Nalomiast w dużych 
miastach można się skontaktować z Ko- | 
mitetem Blo w swoim osiedlu, 
Godziny idnie dyżurów członków Komi- 
tetu poda Adaministracja Domów. 

O ludziach potrzebujących pomo: 
poinformują Cię również w Urzędzie 
Miejskim w Wydziale Zdrowia I Opieki 
Społecznej. 
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trzydziestu lat jego na- 
O d zwisko pojawia się naafi- 

szach filmowych kin ca- 
łego świata. Jest nie tylko popularnym 
aktorem, ale i producentem, bywa re- 
żyserem. Sukces w zawodzie, sława, 
majątek, szczęście rodzinne - słowem 
osiągnął w życiu to wszystko, o czym na 
próżno marzą miliony ludzi. Toteż 
przedmiotem ogólnego zainteresowa- 
nia staje się nie tylko jego aktorstwo, 
ale i on sam, jako człowiek, jako indy- 
widualność 


Jakkolwiek Kirk Douglas twierdzi, iż 
w zawodzie aktora łut szczęścia znaczy 
wiele, jednak sam na to nie liczył. Two- 
rzył swoją karierę właściwie na przekór 
losowi. Jako syn rosyjskiego emigranta 
(właściwe nazwisko Issur Daniłowicz 
Demski) otoczony dziesiątką sióstr bez 
pracy, poznał co to nędza i dość wcześ- 
nie zaczął zarobkować podejmując się 
drobnych zajęć za jeszcze drobniejsze 
pieniądze. Jego zamiłowanie do sztuki 
objawiło się już w szkole, kiedy nau- 
czyciel wprowadził go w świat poezji 
i teatru. Grał więc w szkolnym teatrze 
i zbierał nagrody za recytacje wierszy 
Rozpoczął studia na uniwersytecie 
w St. Lawrence, a później prywatnie 
uczył się sztuki dramatycznej pod kie- 
runkiem profesora z „American Aca- 
demy of Dramatic Art*. Za lekcje płacił 
pracując jako kelner w restauracji. Do- 
skonalił swój zawód grając na Bro- 
dway'u małe role, zagrał też w kilku fil- 
mach, aż w roku 1950 kreacja w riimie 
„Champion przyniosła mu popular- 
ność i pierwszego Oskara. Ta pierwsza 
typowo męska rola ustaliła pewien typ 
bohatera, którego później często grał, 
a więc twardego, odważnego, mocne- 
go człowieka niezależnie od tego czy 
występował w pozytywnej czy nega- 
tywnej roli. Stał sie bohaterem wester- 
nów, gral roleszeryfów, kowbojów. Na- 
kręcił już ponad 60 filmów. Nie wszyst- 
kie mieliśmy możność oglądać na na- 
szych ekranach, nie wszystkie też były 
dobre, choć Kirk Douglas w każdym był 
interesujący jako aktor. Najbardziej 
popularne filmy z Kirkiem Douglasem 
grane i u nas to: „Na granicy życia 
i śmierci” (1951), „Indiańskiwojownik” 


Moda ciuchowa ostatnimi czasy ogrom- 
nie... spęczniała. Mocw niej przeróżnych pro- 
pozycji, tendencji, stylów i wszystko to w bar- 
dzo przyjacielski sposób sobie koegzystuje. 
Taki... lekki galimatias! Jedno natomiast 
można o niej powiedzieć — nigdy jeszcze nie 
było tak wielu propozycji nawiązujących do 
nurtów ludowych, do folkloru. Z tym, że jeśli 
mówimy o folklorze, to trzeba przy tym przy- 
mrużyć oko — gdyby ktoś chciał określić, jaki 
to jest folklor, miałby bardzo trudne zadanie. 
| niewykonalne. Wszystko się bowiem doku- 
mentnie wymieszało, poplątało. W jednym 
modelu kawałek jest z Meksyku, kawałek 


4 7 x M 
(ATDDZBIÓR 
„„Życie ważniejsze 
od sztuki” 


największa pana wadał, szczerze od- 
powiedział 


Trudno rat! Jestem porywczy, 
zbyt się zapalam, foczece | wów 
czas, gdy jestem pewien (okł racji. 
Zapalczywość jest częścią moje] natu- 
ry, To mnie martwi. Zdaję sobie sprawę 
1 tego, że gdy próbuję kogoś przeko- 
nywać tak gwaltownie, mój rozmówca 
czuje się onieśmielony I moja argu- 
mantacja nie skutkuje. Jeśli bowiem 
ktoś nie jest ze mną zgodny, staram się 
go przekonać za wszelką cenę. Kiedy 
się pilnuję, jestem bardziej sklonny 
przyjmować opinie innych. 

Jaka jest pana największa slabość 
jako aktora? = pyta dalej ten sam dzien 
nikarz 

- żyję i gram w dużym naprężeniu, 
w napięciu i powinienem z tym wal- 
czyć. Grać należy tak jak w golfa - na 
luzie. 

Co charakteryzuje aktora? 


- jego naiwność, młodzieńczy pote- 
ncjal, charakterystyczny dla wszystkich 
twórców. Sprawdza się to u muzyków, 
malarzy, ale przede wszystkim u akto- 
rów. Nie wierzę, aby człowiek obłud- 
ny, cyniczny mógł być aktorem. 


Jakie cechy są najbardziej przydat- 
ne w zawodzie? 
- Energia, witalność, siła wewnętrz- 
na, która mnie pcha ciągle naprzód. 


Oczywiście na te same pytania 
dziennikarza, ktoś inny miałby Innąod- 
powiedź, ta jest charakterystyczna dla 
kirka Douglasa jako aktora, jako czło- 
wieka. Jego nie kla witalność, chęć 
nieustannego działania wyraża się rów- 
nież w formie wypoczynku. Jego żona 
twierdzi, że dla zupełnego relaksu mu 
«l on rozegrać kilka partii golfa, prze- 
biec kilka kilometrów, przepłynąć wie 
le razy basen i przejechać parę kilome 
trów na roworze 

Ma również opinią perfekcjonisty, 
człowieka, który wszystko cher wyko 
nać jak najlepiej, który wymaga wiele 
od innych, ale jeszcze więcej od siebie 
Ten popularny amerykański aktor ma 
świadomość osiągniętego sukcesu, ale 
teraz tak mówi 

Im bardziej się starzeję, tym bar- 
dziej się przekonuję, że nie wystarczy 
zarabiać dużo pieniędzy, Teraz myślę 
mniej o sukcesie, a bardziej o sobie 
jako jednostce. I stawiam sobie pyta- 
nie: czy wygralem na tym, że starałem 
się godzić, że postawilem na równi 
moją pracę, rodzinę, przyjaciółł Mam 
nadzieję, że mi się udalo, mimo wszys- 
tko to jest moim celem. 

W lipcu, na X Międzynarodowym 
Festiwalu Filmowym w Moskwie w wy 
wiadzie dla radzieckiej p jednak 
uznał, że: „Łycie jest ważniejsze od 


sztuki”. prac. BARBARA TYLICKA 


Kirk Douglas z żoną Anne Buydens w domu, w Beverly Hills. Dwadzieścia trzy lata 
małżeńskiego szczęścia, to jak na hollywoodzkie środowisko aktorskie sytuacja dość 
wyjątkowa 


(1956), „Pasja życia” (1956, rola Van 
Gogha), „Wikingowie” (1958), „Sparta- 
kus” (1959), „Ostatni zachód słońca”, 
„Ostatni kowboj” (1961), „Bohatero- 
wie Telemarku' (1965), „Układ” (1969). 
Obecnie można obejrzeć dwa filmy 
z tym aktorem: „Ostatni pociąg z Gun 
Hill'" (1958) i „Oddział” (1975). W tym 
ostatnim Kirk Douglas jest nie tylko 
aktorem, ale i reżyserem. 

Aktor ma już 61 lat, ale jego smukła 


sylwetka, ogromna energia, ciekawość 
świata i ludzi nie świadczy o wieku, 
a towarzyski, bezpośredni sposób by- 
cia jednają mu wszędzie przyjaciół. Bę- 
dąc w Polsce w roku 1965 tak oczarował 
środowisko szkoły filmowej w Łodzi, 
że Marek Piwowski poświęcił mu etiu- 
dę filmową. 

Sam aktor nie zawsze jest z siebie 
zadowolony i na dość intymne pytanie 
dziennikarza z „Cinć Revue": jaka jest 


JESZCZE RAZ 


NA 


z Ukrainy, kawałek spod Łowicza. A każdy 
znich przy tym tak wystylizowany, że z orygi- 
nałem niewiele mający wspólnego. |... bar- 
dzo dobrze! Bo cóż w tym złego?! Przecież nie 
chodzi o kostium na scenę dla członkini ze- 
społu folklorystycznego, ale o zabawny stroik 
dla dziewczyny, która jest wesoła i lubi być 
ubrana bardzo kolorowo. 

Te folklorystyczne (a raczej: pseudofolklo- 
rystyczne) propozycje mają jeszcze jedną sza- 
lenie istotną cechę — są takie... niezobowiązu- 
jące. Ani krztyny nie ma w nich tzw. sztywnej 
elegancji i wytworności — są luźne, swobod- 
ne, jak się na nie patrzy, to od razu przypomi- 


LUDOWO 


nają się wakacje i kolorowa łąka, albo roman- 
tyczna leśna polanka. Mimo że równocześnie 
ogromnie często mają charakter ciucha nie 
codziennego, ale „wyjściowego”. | dlatego 
cieszą się ogromną popularnością. Dają się 
lubić! 

Nie są również specjalnie trudne do skom- 
pletowania. W gruncie bowiem rzeczy cała 
ich tajemnica polega na fantazji właścicielki. 
Te z Was, które lubią być ubrane zabawnie 
i kolorowo, namawiam niniejszym do pofan- 
tazjowania w tym kierunku! Być może pomo- 
gą Wam w tym zamieszczone obok zdjęcia. 

RIUSZKA 


TURNIEJ WARCABOWY O PUCHAR 
„ŚWIATA MŁODYCH” | GŁÓWNEJ KWATERY ZHP 


prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 19. Białe zaczynają iw pią- 
tym posunięciu wygrywają. Za 
prawidłowe rozwiązanie — 1 punkt. 
Zadanie 20. Białe zaczynają i wy- 
grywają. Należy wskazać najkrót- 
szą drogę do wygranej. Za prawi- 
dłowe rozwiązanie — 3 punkty. 

Rozwiązania należy przesy- 
łać pod adresem redakcji 
w ciągu 10 dni od daty ukaza- 
nia się numeru. Wśród uczest- 
ników, którzy nadeślą prawi- 
dłowe rozwiązania, niezależ- 
nie od przyznanych punktów 
rozlosujemy dwie nagrody 
książkowe. 


Rozwiązania zadań 


Zadanie 11. 1. 33-281 22:35 2. 39-— 
33! 18:29 3.33:24:15:4:13:2:11:22 
35-40 4. 45:34 12-18 5. 22:13. 
Zadanie 12. 1. 31-27! 32:21 2. 
26:39 33:44 3. 43:45. 
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Zadanie 19 


Za prawidłowe rozwiązanie za- 
dań nagrody książkowe wyłoso- 
wali: Józef Piórek — Kraków, Stani- 
sław Żwirecki — Bolesław. Gratulu- 
jemy! Nagrody przesyłamy pocztą. 


Odpowiadamy 
na listy 


Bogdan Majewski - Kobylnica. Do- 
tychczas w języku polskim ukaza- 
ły się dwie pozycje o warcabach 
100-polowych: K.W. Adamskiego 
pt. WARCABY (Drukarnia i Księ- 
garnia św. Wojciecha, Poznań 19 
18) oraz R. Frey'a WARCABY POL- 
SKIE (Krajowa Agencja Wydawni- 
cza, Warszawa 1975). 


Ewa Malinowska — Konin. Oficjal- 
ne mistrzostwa świata w polskiej 
grze odbywają się od 1894 roku. 
Pierwszym mistrzem świata był 
Francuz Isidor Weiss. 


SZYBKA 
SAMODZIELNOŚĆ 
DZIĘKI NAUCE 


I PRACY W OHP 


Uwaga, kandydaci 
- do OHPI 


Komenda 9-7 OHP FSZMP im. PRZYJAŻ- 
NI POLSKO-RADZIECKIEJ w Gdańsku- 
-Oliwie ogłasza przyjęcia do dwuletniego 
hufca dla chłopców, którzy do tej pory nie 
podjęli nauki. 


WARUNKI PRZYJĘCIA: 
© wiek od 17 do 22 lat 
© ukończona szkoła podstawowa 


Junacy uczą się w wieczorowej Zasadni- 
czej Szkole Budowlanej nr 4 w Gdańsku- 
-Oliwie zawodów: 

© monter nawierzchni drogowych 

© monter zewnętrznych sieci komunal- 
nych 

Junacy otrzymują umundurowanie orga- 
nizacyjne, zakwaterowanie i wyżywienie. 
Odbywają służbę wojskową w systemie 
szkolenia poborowych w oddziałach sa- 
moobrony OHP. 

Po ukończeniu hufca junacy mają za- 
pewnioną stałą pracę. Zakład zapewnia 
możliwość ukończenia rocznego kursu 
operatorów sprzętu drogowego i maszyn 
drogowych oraz warunki kontynuowania 
nauki w średnim Studium Zawodowym 
lub Technikum przy ZSB nr 4 GZB. 


WYMAGANE DOKUMENTY: 

1) oryginał świadectwa ukończenia szko- 
ły podstawowej oraz 3 odpisy, 

2) dowód osobisty lub metryka urodze- 
nia z poświadczeniem stałego miejsca 
zamieszkania, 

3) książeczka wojskowa, 

4) cztery zdjęcia, 

5) karty szczepień profilaktycznych, 

6) jeżeli kandydat nie ma 18 lat-koniecz- 
na jest zgoda rodziców na pobyt 
w hufcu. 


Hufiec dysponuje bardzo dobrymi warun- 
kami  socjalno-bytowymi. Junacy — 
uczniowie korzystają z krytej pływalni, sal 
gimnastycznych i zespołu boisk sporto- 
wych w Zasadniczej Szkole Budowlanej 
nr 4. Hufiec zlokalizowany jest ok. 300 
m od morza. Działają u nas różnorakie 
sekcje kulturalno-oświatowe i sportowo- 
-turystyczne. 


PODANIE NALEŻY KIEROWAĆ POD 
ADRESEM: 


9-7 OHP FSZMP im. PRZYJAŹNI POL- 
SKO-RADZIECKIEJ, Gdańsk-Oliwa, ul. 
Czarny Dwór 2/4 nr kodu 80-365, tel. 53- 
02-61 wew. 30. Dojazd autobusem nr 139 
ze stacji Gdańsk-Oliwa lub Gdańsk-Przy- 
morze. Należy wysiąść przy Zasadniczej 
Szkole Budowlanej nr 4 przy ulicy Dąbro- 
wszczaków 35. 
Komenda hufca nie zwraca kosztów 
podróży. 
CZEKAMY NA CIEBIE! 
K/182 


Po dość długiej nieobecności na 
lamach naszego kącika problematyki 
astronautycznej dziś - chociaż 
w części — wypełniamy tę lukę. Pole- 
cam więc przeczytanie wypowiedzi 
Andrzeja Kędziora pt. „Tlen dla as- 
tronautów”. Równocześnie zachę- 
cam wszystkich do częstszego podej- 
mowania problemów technicznych 
i naukowych związanych z podbojem 
kosmosu. 

Prczes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Kącik 
korespondentów 


ASTRONOMIĄ INTERESUJĄ SIĘ: Zbigniew Mendel 
(14 lat), ul_Główna 52, 44-236 Bujaków; Marek Witczak, 
ul. Babina 5/20, 62-800 Kalisz; Cezary Brandenburg, ul 
Konstytucyjna 3/67, 90-150 Łódź; Maurycy Galas, ul. 
Nałkowskiej 16/6, 32-510 Jaworzno. ASTRONOMIA 
| KOSMONAUTYKA: Jacek Potocki, ul. Kościuszki 7/7, 
58-573 Piechowice; Janusz Bańkowski, Os. 1000-lecia 
bl. 9/30 97-400 Bełchatów. ASTRONOMIA I UFO: Ma- 
riusz Sowa, ul. Lyszcze 5a/5, 42-600 Tarnowskie Góry; 
Antoni Jaśkiewicz, ul. Lelewela 12a/25, 33-100 Tarnów; 
Krzysztof Aleksandrowicz, ul. Staszica 7, 11-500 Giżyc- 
ko. ASTROFIZYKA | ASTROBIOLOGIA: Leszek Majos, 
ul. Kusocińskiego 10/19, 05-500 Piaseczno. ASTRONO- 
MIA I ŻYCIE WE WSZECHŚWIECIE: Janusz Kikla, ul 
Lwowska 16/1, 33-300 Nowy Sącz. 


N Ziemi powietrza jest mieszanką 
a gazów, w któroj jost: 78% azotu, 
ok. 20% tlenu, ok. 1% argonu I drobna 
Ilości innych gazów stanowiących razom 
ok, 1%. Powiatrze w miejscach otwartych 
szybko sią odświeża, alo niemożliwo jest 
to w pomieszczeniu ściśle zamkniętym, 
jakim jest kabina kosmiczna. Tak wiąc 
powietrze w statku kosmicznym musi być 
stale odświeżane. Najprostszym sposo 


bem byłoby dostarczanie powietrza zo 
zbiornika, tak jak u płotwonurków, ale 
wtedy należałoby zabrać do kabiny wielo 
ciężkich zbiorników. Człowiek, który nie 
wykonuje ciężkiej pracy fizycznej iznajdu- 
je się w pozycji półleżącej, zużywa ok. 1 kg 
tlenu na dobę. 

Planując zatem podróż na Marsa, pobyt 
na planecie i powrót, należałoby zabrać 
ok. 550 kg tlenu na jedną osobę. Jest to 
oczywiście niedopuszczalne, ponieważ 
ciężar statku znacznie by wzrósł. Poza 
tlenem trzeba by jeszcze coś zabrać, co 
pochłaniałoby dwutlenek węgla. Ale co? 
Przecież gdyby powietrze nie było stale 
oczyszczane, to zawartość dwutlenku wę- 
gla wzrosłaby, a przy zawartości 20-30% 
mogłaby doprowadzić do śmierci. Ażeby 
się przed tą ewentualnością zabezpieczyć, 
trzeba by zabrać nadtlenek potasu. Jed- 
nak i on ma swoje wady, a mianowicie: 
szybko się zużywa, tak że trzeba go mieć 
w ilości 1,5 kg na dobę. Jeżeli chodzi 
o dwuosobową wyprawę na Marsa, mu- 
sielibyśmy zabrać około 1690 kg nadtlen- 


ku potasu. Gdy zaś dodamy jeszcze tlen to 
da nam to 2,8 tony. Oczywiście byłoby to 
zbyt dużym obciążoniem dla statku, dlata 
go poszukujo sią innych rozwiązań, np 
poprzez hodowania na pokładzie roślin 


Z doświadczeń wiadomo, żo chcąc za 
pawnić jednomu kosmonaucie dobro po: 
wietrze, należałoby mieć pole uprawne 
o powierzchni 100 m” i grubości gleby — 
10 cm, co jest również nia do przyjącia. 
Ale jest taka roślina z gatunku glonów, 
która znakomicie społniałaby swą rolą — 
chlorella. Rośliny te odpowiednio hodo- 
wane, w ciągu doby zwiększają swą obją- 
tość 5, 7 albo 10 razy. Rodzaj akwarium 
o pojemriości 65 I wody i glony zapawni- 
łyby oddychanie jednemu człowiekowi 
przez wiele dni. Jeden z uczonych amery- 
kańskich postanowił przeprowadzić do- 
świadczenie w warunkach podróży kos- 
micznej. Zamknął się on w kabinie z wo- 
dą i glonami i przebywał tam przez 26 
godzin oddychając tlenem produkowa- 
nym przez chlorellę. Stwierdził później, 
że powietrze było ciągle świeże i pach- 
niało sianem. Glony jednak, to rośliny 
bardzo delikatne, łatwo ulegają zagła- 
dzie. Trudno więc myśleć, że będą stano- 
wiły jedyne źródło tlenu dla załogi statku 
kosmicznego. 


Andrzej Kędzior 
ul. Podchorążych 2/16 
35-216 Rzeszów 


CZY ŻYJEMY W SYSTEMIE 
PODWÓJNYM? 


Z bardzo interesującą hipotezą wystąpił niedawno amerykański 
astronom Kris Davidson. Jak wiadomo, w ostatnich latach odkryto 
wiele gwiazd o masie mniejszej od 0,03 masy Słońca. Tylko najwię- 
ksze z tych obiektów mają w swych wnętrzach odpowiednie warunki, 
by mogły tam zachodzić najprostrze reakcje termojądrowe. Energia 
gwiazd o masie mniejszej od 0,001 masy Słońca pochodzi prawie 
całkowicie z grawitacyjnej kontrakcji. Takie gwiazdy nazwano „pod- 
czerwonymi karłami” ponieważ wysyłają głównie promieniowanie 
podczerwone i mają niskie temperatury. 

W związku z tym, że podczerwone karły mogą być obserwowane 
tylko za pomocą odpowiedniej aparatury stosowanej w astronomii od 
niedawna, Davison zadaje pytanie, czy Słońce nie jest czasem związa- 
ne fizycznie z jakimś podczęrwonym karłem? Ta karłowata gwiazda 
mogłaby się znajdować w odległości od 700 do kilku tysięcy jednostek 
astronomicznych, odpowiadającej odległości składników wielu zna- 
nych gwiazd podwójnych. Masa tej gwiazdy, którą Davidson propo- 
nuje nazwać Lucyferem, może wahać się w granicach od 0,01 do 0,001 
masy Słońca, i jest za mała aby karzeł ten mógł powodować dostrze- 
galne zakłócenia w ruchu planet. Mógłby on natomiast wyraźnie 
oddziaływać na komety, których drogi sięgają daleko poza orbitę 
Plutona. Niektóre z nich pod wpływem podczerwonej gwiazdy mogą 
osiągać trzecią szybkość kosmiczną i opuszczać Układ Słoneczny na 
zawsze. Natomiast orbity innych komet mogą zostać zniekształcone 
do tego stopnia, że mogą one wnikać do wnętrza naszego systemu 
planetarnego. Dokładna analiza ruchu komet może więc wskazać 
astronomom gdzie należy szukać hipotetycznego towarzysza Słońca. 


Sławomir Lewandowski 
ul. Śniadeckich 41/14, 85-011 Bydgoszcz 


Remy Czytelnikom „TOMI- 
KA” przeczytaną niedawno przez nas 
książkę prof. Włodzimierza Zonna „Galak- 
tyki i kwazary”. 


Już nazwisko autora zachęca do sięgnięcia po 
tę interesującą pozycję. Włodzimierz Zonn (19 
05—1975), długoletni dyrektor Obserwatorium 


kowych dotyczących galaktyk, radiogalaktyk, 
kwazarów, wiele ciekawych hipotez dotyczących 
zwłaszcza kwazarów, przedstawia współczesne 
teorie kosmologiczne. Godnymi uwagi w książce 
są przypisy, w których autor w sposób bardzo 
zrozumiały dla czytelnika wyjaśnia zasady spek- 
troskopii i przedstawia w dość interesujący spo- 
sób wiadomości z radioastronomii. Książka ilus- 


GALAKTYKI 


I KWAZARY 


Astronomicznego UW i prezes Polskiego Towa- 
rzystwa Astronomicznego, był wybitną indywi- 
dualnością. Jako uczony i organizator nauki zna- 
ny był i ceniony w kraju i poza jego granicami. 
Szerokim kręgom społeczeństwa znany był prze- 
de wszystkim jako wspaniały, niestrudzony po- 
pularyzator nauki, jako autor bardzo wielu ksią- 
żek i artykułów, odczytów i filmów, programów 
radiowych i telewizyjnych. Badania statystyczne 
galaktyk i kwazarów były ostatnią pasją naukową 
W. Zonna. I jest chyba coś znamiennego w fak- 
cie, że „Galaktyki i kwazary”, to także ostatnia 
napisana przez Niego książka popularnonauko- 
wa, w której — tak jak zawsze — chciał bezzwłocz- 
nie podzielić się tą swoją pasją ze wszystkimi. 
Książka zawiera wyniki najnowszych badań nau- 


trowana jest wieloma zdjęciami, szkicami i wy- 
kresami. Wydana została przez Wydawnictwa 
Szkolne i Pedagogiczne w nakładzie 3000 egzem- 
plarzy. Z uwagi na mały nakład dość trudno 
będzie w tej chwili nabyć ją w księgarniach, 
w związku z czym radzimy miłośnikom „TOMI- 
KA” poszukiwać jej raczej w bibliotekach. Cena 
jednego egzemplarza wynosi 24 zł. Jeszcze raz 
gorąco zachęcamy do sięgnięcia po tę ciekawą 
i pasjonującą pozycję wydawniczą. 


Łączymy serdeczne pozdrowienia. 
Dariusz Mazur, 


Jacek Matloch 
„Saturn Club” — Brzeg 


W szkole się jakoś trzymam, ale kiedy jestem sama, to chce 

mi się po prostu płakać. Moja mama czegoś się domyśla, boję, się, 

że któregoś dnia mnie zapyta, dlaczego taka jestem. — Nie 

zwracając uwagi na milczenie Marcina Jolka brnie dalej w swoich 
wyznaniach. — Nie chciałabym o tym mówić, rozumiesz. 

— Rozumiem — zgadza się Marcin. Nikt nie wychodzi z mroku 


i mgły, ale przecież w każdej chwili może wyjść i co wtedy? A ta- 


stoi i gada! : 

— Nie rozumiesz. 

— No, to nie rozumiem. 

— Szkoda. Już od dawna chciałam z tobą pogadać. 

— Mało razy gadałem z tobą? Dzisiaj przed pierwszą lekcją 
także, o ile mnie pamięć nie zawodzi. 

— To nie było naprawdę. 

— Co nie było naprawdę? 

— Gadanie. Gadaliśmy tylko tak, no wiesz, co w telewiz| 
zadania były trudne. — Na palec nawija pasmo włosów i mocno 
szarpie, jest wyraźnie spłoszona, słowa odnajduje z trudem. — 
Mógłbyś ze mną kawałek podejść? Właściwie szukam psa. Nie 
widziałeś go może? Średni pudel, czarny, w czerwonej obroży. 
Lubi uciekać. 

Marcin nie widział psa, średniego pudla w czerwonej obroży, 
zresztą gdyby przebiegło obok niego nawet całe stado rudych 
dingo albo ostrouchych likaonów, najprawdopodobniej nie zau- 
ważyłby ich wcale w dzisiejszym stanie ducha. 

— Podejdziesz ze mną? 


EO EE ZZ 


I 


— Nie. Czekam na brata. Na Michała. Mamy razem iść do cioci 
na imieniny. 

Nic nie szkodzi, że Michała nie ma, to nawet lepiej. I imieniny 
u cioci też zostały genialnie zaimprowizowane, nawet największy 
tumanek rozumie, że osoba, która ma złożyć ceremonialną wizy- 
tę, nie może odchodzić z nikim w siną dal w poszukiwaniu 
zaginionego psa. 

— No, to cześć. 

- Cześć. 

Jolka daje kilka kroków do przodu, wygląda na to, że chce 
jeszcze coś powiedzieć już w marszu, nie mówi nic, rozpływa się 
we mgle i zimnym kapaniu. Ufff, żeby tylko jej nie przyszło do 
głowy wrócić. Głupia sytuacja, nie można się ruszyć, żeby na 
kogoś nie wejść, ale jak nie wchodzić, kiedy Marcin zna prawie 
wszystkich na swoim osiedlu, łączą go z nimi różnorakie relacje 
od: „Chłopcze, nie biegaj po trawnikach” do „Chceszw nos?”,od 
„Pójdę do twoich rodziców, ty chuliganie”* do „Stary, co zadane 
z polaka?”. Ostatecznie minęło już szesnaście lat, a przez owe 
szesnaście lat było dosyć czasu, żeby jakoś zżyć się z ludźmi. 
Z jednej strony przynosiło to miłe uczucie przynależności i świa- 
domość własnego miejsca na ziemi, z drugiej zaś automatycznie 
skazywało na kontrolę każdego poczynania. Wcale niewykluczo- 
ne, że zza którejś firanki śledzą go teraz i ktoś mówi: „No, no, 
mały Nowaków czeka pewnie na panienkę. Jak ten czas leci, 
jeszcze niedawno toto w piaskownicy się grzebało, a teraz na 
randkach wystaje”. 


Na wszelki wypadek Marcin podnosi, jak najwyżej potrafi, 
kołnierz i garbi się w celach konspiracyjno-maskujących. Już 
chyba nie ma szans na zobaczenie Moniki, w domu najprawdopo- 
dobniej pachnie walerianą i babcia trzęsącym się głosem wiesz- 
czy o porwaniu go przez czarną wołgę. Kiedy zapada wieczór 
babcia popada w nastroje katastroficzne, za każdym rogiem widzi 
osobnika w czarnej chuście na twarzy z łomem w prawicy, całe 
roje kidnaperów zmotoryzowanych i niezmotoryzowanych, bab- 
cine wieczory i noce są obficie zaludnione przez złe siły niczym 
mroki średniowiecza rojące się od strzyg. zmór, wilkołaków, 
wampirów, subkubów, inkubów, szatanów i czarownic. 


No, dobrze. Nie będzie czekał. Najzwyczajniej wejdzie na scho- 
dy i zadzwoni do drzwi Moniki. Zapyta o matematykę, nie, 
o matematykę nie, niezręcznie, ktoś, kto pomagał w rozwiązywa- 
niu zadań, nie powinien zadawać takich pytań. Zapyta, którego 
dnia mają być prace społeczne, zabawne, rzeczywiście nie pamię- 
ta, czy to ma być poniedziałek, czy wtorek... 


Chociaż nikt go nie widzi, po schodach posuwa się z całą 
przezorną ostrożnością, na jaką go stać, stara się robić to prawie 
bezszelestnie i nie wiadomo czemu nie dotyka poręczy, chociaż 
jest mała szansa, że w jego ślady pośpieszy ekipa śledcza poszu- 
kująca linii papilarnych z zastosowaniem najnowocześniejszej 
techniki. 


MELDUNEK 
ZE SPŁYWU 
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ADRES AEDAKCJI ul Mokoto- 
wska 24, 00561 Warszawa, 
ADRES ODDZIAŁU al 3 Maja 
1. 40-096 Katowice 


UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 


AEDAGUJE KOLEGIUM 
Stanisław Borowiecki (zastęp- 
ca red. nacz.), Jerzy Dąbrow- 
ski, Anna Grzybowiecka, Maria 
Jaworska (sekretarz redakcji), 
Ewa Kłosiawicz, Jerzy Kowal 
kowski, JERZY MAJKA (redak- 
tor naczelny), Wiesława Mro- 
czek-Kamińska, Kazimierz Pa- 
sek, Krzysztof Potrzebnicki, 
Ryszard Ratajczyk. Mieczysław 
Teodorczyk, Barbara Tylicka, 
Marzena Wierzcholska (za- 
stępca red. nacz.) 


22-23 czerwca. Frącki. Dwa dni leniuchujemy 
w stanicy położonej na polanie wśród stare: 
go boru, na wysokim brzegu Czarnej Hańczy. 


U gospodarza we Frąckach znajduję mo- 
siężną łuskę pocisku wystrzelonego zradziec- 
kiego działa. Łuska ma u wylotu średnicę 77 
mm i długość 38 cm. Rok produkcji 1943. 


Jakaś naiwna ptaszyna, uwiła sobie gniazd- 


Harmider tu wielki i czerni wszelakiej nadcią- TELEFONY. 

gnęło zewsząd siła. Jedni rozbijają namioty, Red. naczelny 21-15-61 
drudzy właśnie zwijają, inni palą ognisko, Sekr redakcji 28-25-48 
pieką rybki, grają w siatkę, albo idą na grzyby. Dział Łączności 

My wieczorkiem pędzimy do cywilizacji czyli ż Czytelnikami 28-56-18 
do Klubu Prasy we wsi na telewizję, obejrzeć TELEX 81-26-58 
kryminał z porucznikiem Kojakiem. Po filmie NG zamówionych matoriakow rodóói 
nazywamy nasze kajaki „kodziakami”. €ja nie rwraca 


WYDAWCA - RSW „Pra Kkwazka 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wydzere 
cza 00564 Warszawa. ul Kosrykowa 6 
A Telefony Dyrektor 28.09 73. Dzist Wy 
dawrsczy 2935-52 Prenumerata krzy 


ko u wejścia do domku kempingowego. 


Miesięczna 19.50 z, kwartalna 58.50 
W gnieździe było 5 nakrapianych jajeczek ży 


4. połroczna 117 A. roczna 7344 A Od 
instytucji + szkoł z miast woowodzesh 


Gospodarz nam opowiedział, że w miejscu, 
gdzie my teraz tak wesoło sobie poczynamy, 


Drzewo, bogactwo Puszczy Augustowskiej przygotowane do spławiania kanałem. Na 
pierwszym planie potężne pnie brzóz 


Moniki, śledząc wejście na klatkę schodową, człowieka 
nachodzi małoduszna chęć udania się we własne pielesze 

i napicia się gorącej herbaty. Z każdym kolejnym wahadłowym 
rejsem (Marcin dochodzi do rachitycznego drzewka, robi w tył 
zwrot i udaje się do kosza od śmieci, przy koszu zmienia kierunek 
marszu i znowu wędruje do drzewka) rośnie poczucie zniechęce- 
nia i przekonanie o bezowocności tego oczekiwania. Prawie na 
pewno Monika siedzi w domu, jak każdy rozsądny człowiek, 
osiedle jest po prostu wymarłe, od czasu do czasu we mgle 
i zimnym mżeniu rozpływa się jakaś sylwetka zgarbiona i kaszlą- 
ca, odgłos kroków gaśnie i cichnie. W oknach Moniki świeci się, 
więc najrozsądniej byłoby zaniechać tego spaceru izadzwonić do 
jej drzwi. zapytać wszystko jedno o co, ostatecznie chodzą do 
jednej klasy i mają co nieco wspólnych tematów do rozmowy. 

Ale tego Marcin nie może zrobić. Dzisiaj nie mógłby rozmawiać 
z Moniką tak jak wczoraj, boi się, że mogłaby odgadnąć prawdzi- 
wy powód jego wizyty, w tych sprawach dziewczyny są bystre. 
Z drugiej zaś strony Marcin wie, że Moniki nie ma w domu. Skąd 
czerpie taką akurat pewność, nie wiadomo, ale tak właśnie jest. 

— Cześć — nie dosłyszał kroków. Odwraca się gwałtownie ku 
pozdrawiającej. To nie jest Monika, to Jolka. 

— Cześć — odmrukuje bez entuzjazmu. Jolka jest ostatnią 
osobą, którą życzyłby sobie spotkać dzisiejszego wieczoru. 

— Czekasz na kogoś? — Wścibska! Czy może się domyślać. Nie, 
chyba nie może. — Nie dostałam pytań od ciebie. 

— Dostaniesz. 


N' łatwo jest przechadzać się w taki wieczór pod blokiem 


był straszny bój. Niemcy bronili się wzdłuż 
rzeki. Żołnierze radzieccy pod ostrzałem arty- 
lerii niemieckiej ścinali drzewa i zwalaliw po- 
przek rzeki, aby umożliwić swoim wojskom 
przeprawę. Po przesunięciu się frontu na za- 
chód setki takich łusek leżało w pobliżu rzeki. 


Wracając do wydarzeń w stanicy przed 
Frąckami w Wysokiem Moście. Wstyd się 
przyznać, ale kiedy poszedł „cynk”, że w Czar- 
nej Hańczy są pstrągi, we trzech wybraliśmy 
się w jednym kajaku, z jednym wiosłem i jed- 
nym kapokiem, na łowy. „Tarzan”, chłopię 
wagi 90 kg, podniósł się, żeby zarzucić węd- 
kę, a ja właśnie siedzący w kucki w środku 
kajaka- robiłem ostry zwrot, żeby z silnego 
prądu wejść do zatoczki. Nie wiadomo, kiedy 
kajak się zachwiał i wszyscy znaleźliśmy się 
w wodzie. Przewrócony do góry dnem kajak 
ucieka z prądem, za nim wiosło, drewniane 
buty. Trzy durne łby wystają zwody, a pstrągi 
przeskakując płynące wiosło szyderczo chi- 
choczą. Dopływamy do brzegu. Woda cieknie 
nam zubrań, trzęsiemy się zzimna, ale trzeba 
najpierw zatrzymać płynący dobytek. Bie- 
gniemy z prądem, żeby zabiec drogę wszyst- 
kim rzeczom płynącym wartko w dół rzeki. 
A potem pędzimy na słoneczko wysuszyć 
siebie i zegarki. 


Ponieważ nie utopiłem się, następny mel- 
dunek w drodze. 


Wasz PAPCIO CHMIEL 


— Myślałam, że dzisiaj. 

— Indyk też myślał. 

— Szalenie jesteś błyskotliwy. Szczególnie na matematyce. 
Cóż za elokwencja i wiedza, aż dech zapiera. 

— Staram się naśladować najlepsze wzorce osobowe. 

— Kogo mianowicie? 

— Ciebie. 


Jak zawsze w takich sytuacjach Jolka się gubi, milknie, musi 
mieć czas, żeby przygotować odpowiedź. Chyba powinna się 
obrazić, żachnąć, w najgorszym razie roześmiać się drwiąco dla 
zaznaczenia, że w ogóle szkoda odpowiedzi na takie idiotyzmy. 
Ale nie robi nic takiego, stoi przed Marcinem można powiedzieć 
pokorna i gotowa do przyjęcia jeszcze jednej porcji ironii. 

— Uważaj, bo wypuścisz korzenie. Na takiej wilgoci to nic 
trudnego. 

Jolka nie słyszy, niewykluczone, że obmyśla ripostę w sprawie 
wzorców osobowych. 


ne drzewa. Kto się nadzieje i przebije 
kajak, musi go sam reperować. Każdy 
spływ wozi ze sobą pudełeczko z narzę- 
dziami i materiały uszczelniające 
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NIE ZAPOMNIJ 


Pod wod hają na kajakowca zatopio- OTO 
wodą czyhają j p GE 


POCZTOWY 


— Wierzbą płaczącą urośniesz. — To bredzenie, ale trzeba coś 
mówić, wszystko jedno co. — Jak byłem mały wierzyłem, że takie 
wierzby płaczą nocą, kiedy nikt ich nie słyszy. 

— Dlaczego wierzbą? — jednak słyszała, co plótł Marcin. 

— Bo się najłatwiej przyjmuje. Tak przynajmniej słyszałem. 
Informacja na odpowiedzialność dendrologów, sam nie mam 
zdania. 


— Uważasz, że jestem smutna? 

— Nie uważam. 

— To dlaczego mówisz o wierzbie płaczącej? 

- WRZUĆ wierzbę na baobab. 

— Po co? Ja naprawdę jestem smutna, prawie nikt o [I 
wie, bo udaję, że tak nie jest. Ę ajj 
7 Ja a marón Sr zapytać (ot tak, z grzeczności) czemu 

o'a jest smutna, bo ona właśnie dlatego o tym mówi, 
mógł tak zapytać. RS WIEKO" 


Dokończenie na str. 7 


